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R edakcya, adm in istracya  
i ekspedycya:

Kraków, Filipa 2 U p.
c o d z i e n n i e  o tw a rte  od 

11—1 w  południe.

R edakcya rękop isów  nie 
zw raca, bezim iennych li­
s tó w  nie uw zględnia, 
n ieopłaconych nie p rzy j­

m uje.

Nuirer 44. Kraków, 4 listooada 1911. Rocznik V.

Tow arzysze  i Towarzyszki!
W  m yśl u c h w a ły  Z a rząd u  p a rty jn e g o  z dn ia  

16 w rześn ia  1911 r. zw ołu jem y n m ie jszem  do 
Lw ow a

XII. KONGRES
Polskiej partyi socyalno-dem . Galicyi i Śląska

n a  dni 8, 9 i 10 g ru d n ia  1911.

P ro p o n u jem y  n a s tę p u ją c y  p o rząd ek  d z ie n n y :
1. O tw arc ie  i u k o n s ty tu o w a n ie  się  k o n g resu .
2. S p raw o zd an ie  K o m ite tu  w ykonaw czego .
3. S p raw o zd an ie  p a r la m e n ta rn e .
4. O rg an izacy a  i p raca  o św ia to w a w p a r ty i:

a) p o lity czn a  i p o d a te k  p a rty jn y
b) o św iatow a.
c) m łodocianych.
d) sprawa organizacyi kobiet.

5. S to su n e k  do in n y c h  p a r ty j socy a lis ty czn y ch .
6. D rożyzna
7. R efo rm a  w y b o rcza  do se jm u  i gm iny .
8. W ybór Z a rząd u  p a rty jn e g o  i kom isy i k o n ­

tro lu jące j. ;
9. W nioski i in te rp e lacy e .

D nia  7 g ru d n ia  1911 r. o godzin ie  7 w ie 
czorem  o d b ęd zie  się

p r z e d w s tę p n a  L en feren cy  a.
D elegatów  na kongres w ybierają w szystk ie  

m iejscow ości, m ające kom itety partyjne, w ten  
sposób: ogół tow arzyszów  w ybiera na spe- 
cyaln ie  w tym  celu zw ołanem  pohfnem  zgro­
m adzeniu partyjnem  trzech delegatów ; w' Kra­
kow ie i w e L w ow ie każdy OKręg w yborczy  
w ybiera w  ten sam  sposob po trzech d ele­
gatów ; członkow ie Zarządu partyjnego i ko­
misy i kontrolującej, jakoteż posłow ie Dartyi, 
są zarazem  członkam i kongresu; przedstaw i­
ciele pism partyjnych i zaw odow ych  mają 
g ło s  doradczy.

O d o k o n a n y c h  w y b o rach  n a leży  zaw iad o ­
m ić s e k r e t a r y a t  K o m ite tu  w y k o n aw czeg o ; 
m a n d a ty  m a ją  być w y staw io n e  n a  b la n k ie ­
ta c h , w y d a n y c h  p rzez  K o m ite t w ykonaw czy . 
K ażdy  m a n d a t m u si być  o p a trz o n y  p ieczęcią  
d o ty ch czaso w eg o  K o m ite tu  p a r ty jn e g o  i p o d ­
p isa n y  p rzez  p rzew o d n icząceg o  i s e k re ta rz a  
K om ite tu , ja k o te ż  p rzez  p rzew odn iczącego  
p o u fn eg o  zg ro m ad zen ia , n a  k tó rem  w y b o ru  
dok o n an o .

M a n d a ty  w ery fik u je  k o n g re s .
K ażdy  u czes tn ik  k o n g re su  uiści p rzy  w s tę ­

pie n a  k o n g re s  4 kor. n a  p o k ry c ie  kosztów  
k o n g re su  i o trzy m a  k a r tk ę  u czes tn ic tw a .

K ongres o dbędz ie  się  ja k o  p o u fn e  ze b ra n ie  
n a  p o d staw ie  § 2 u s ta w y  o zg ro m ad zen iach .

P rz y  te j sp o so b n o śc i p ro sim y  jeszcze  raz  
o n a d e s ła n ie  d o k ła a n e g o  sp raw o zd an ia  z czy n ­
ności p a r ty jn y c h  za czas od 1 lipca 1908 do 
k o ń ca  w rz e śn ia  1911 ro k u  w ed łu g  ro z e s ła ­
n y ch  już  w sw oim  czasie  k w es ty o n a ry u szó w . 
S p raw o zd an ia  te  m u szą  b y ć  n a d e s ła n e  n a j­
d a le j do dn ia  25 p aźd z ie rn ik a  1911 do se- 
k re ia ry a tu  K o m ite tu  w yk o n aw czeg o  P. P . S. D., 
K rak ó w , F ilip a  11.

K raków , w p a źd z ie rn ik u  1911 r.

Za K o m ite t w y k o n aw czy  po lsk iej p a rty i 
so c y a ln o -d e in o k ra ty c z n e j:

Jan Englisch Dr. Emil Bobrowski
przew odniczący sekretarz.

B aczność m etalow cy!
W y b o r y  d o  Z a k ł a d u  u b e z p i e c z e ń  

r o b o t n i k ó w  d l a  G a l i c y i  i B u k o w i ­
n y  w e  L w o w i e .  Krajowa komisya Związ­
ków zawodowych ogłasza następującą ode­
zw ę: Pracodawcy otrzymali już wezwanie do 
głosowania na członkow zarządu ubezpieczeń  
od wypadków.

W roku bieżącym ustępują członkowie za­
rządu względnie ich zastępcy z I. kategoryi 
przedsiębiorstw (przedsiębiorstwa rolne i le ­
śne, m łyny), z II. kategoryi przedsiębiorstw  
(górnictwo, hutnictwo, przerabianie m etali,’ 
machiny, narzędzia i t. d. przedsiębiorstwa 
transportowe, przedsiębiorstwa składu towa­
rów, przedsiębiorstwa teatralne i zawodowe 
straże ogniowe) i z IV. kategoryi przedsię­
biorstw (kamieni, ziemi, przemysłu budowni­
czego,^czyszczenia ulic i domów, kanalarzy, 
kominiarzy, kamieniarzy, studniarzy i kon­
struktorów żelaza).

Kandydatem naszym w kategoryi II. jest 
Józef Tomicki z m iejskiego zakładu elektrycznego 
wa Lwowie i n a  t e g o  k a n d y d a t a  głosują 
wszyscy metaiowcy w całym kraju.

Prawo wyboru wykonują ubezp eczeni w ten 
sposób, że w szyscy ubezpieczeni robotnicy 
i u zędnicy pewnego przedsiębiorstwa godzą 
się na kandydata, kloty powinien być za tru ­
dniony w przedsiębiorstwie odnośnej katego­
ryi, należącein do Zakłada, przyczem rozstrzy­
ga względna w iększość oddanych głosów. Na­
zwiska tego kandydata wpisuje mąż zaufania 
przez urzędników i robotników do tego prze­
znaczony, z oddaniem swojego pisma na kar­
cie głosowania od Zakładu otrzymanej.

Reklamacye w sprawie wyborów nadsyłać 
należy do komisyi wyborczej najmniej na 
dwa tygodnie przed dniem wyboru.

W ybory uzupełniające o d b ę d ą  s i ę  
w n i e d z i e l ę  12 l i s t o p a d a  1911 r. 
w biurze Zakładu we Lwowie, przy ul. Bra- 
jerowskiej 16. Głosujcie w szyscy na naszych  
kandydatów i odsyłajcie tylko pocztą do Za­
kładu głosy.

Pracodawców IV. kategoryi przedsiębiorstw  
prosimy, by głosowali na p. Michała Mako- 
wicza, przełożonego korporacyi majstrów bu­
dowlanych we Lwowie.

WalM ekonomiczne metalowców 
w Austryi w jatach 1808—1910*).

Już na wstępie trzeba zwróci? uwagę na 
ten moment, że przez przeprowadzenie umo­
wy do skutku nie usuwa się ekonomicznych 
przeciwieństw, ani też nie pokrywa się je na 
pewien czas zasłoną, lecz przeciwnie nadaje 
się im zupełnie inne znaczenie, bo gdy przyj 
dzie do porozumienia i zawrze się umowę, 
to jeszcze nie można powiedzieć, że wszelkie 
przeciwieństwa socyalne tem samem zostały  
usunięte, tylko przez zawarcie umowy należy, 
rozumieć zawieszenie broni na pewien czas.

Przeciwieństwa interesów klasy pracującej 
a kapitalistów są zbyt wielkie, aby można 
doprowadzić do trwałego pokoju.

*) Patrz Nr. 42 i 43 „Metalowca".

W edług z góry obliczonego planu, przed­
siębiorcy przeważną część umów cenniko­
wych zawarli tak, ze w roku 1913 dobiegają 
końca. Na ten rok przygotowują się do walki 
z ostrożnością i w największej tajemnicy. 
W tym  roku c h c ą  z a d a ć  s t a n o w c z y  
c i o s  o r g a n i z a c y i  m e t a l o w c ó w .  Inna 
rzecz, że się pomylą i z walki tej wyjdą 
z długimi nosami, bo organizacya metalow­
ców też nie zasypia gruszek w popiele.

Dla ilu robotników organizacya metalow­
ców zabezpieczyła lepszą i pewniejszą egzy- 
stencyę, wykażą następujące cyfry :

Rok

1S(Q3.
1904
1905 
1900'
1907
1908
1909
1 91 0

Ilość zaw artych  Umową objętych Dla zatrudnionych 
umów ctmniko- przedsiębiorstw  . robotników

w ycłi

6
28

104
116
162
134
117
15.3

20
1262,
1433
1598
658
Ś35

1337
501

872 
13.689 
31.502 
2P.587 
28.542 
17.877 *

■£2.465
23 .741

Ileż to krzywd, gwałtów i bezprawia przez 
zawarcie tych umów zostało usuniętych ?

Następujący wykaz objaśnia, ile zawarto 
umów kolektywnych, a ile w pojedynczych  
firmach.

Roli

1908
1909
1910

Umowy
kolektyw ne
razem  w 0 o razem

Dla ro bo tn i­
ków

18 13-4
18 15-4 
16 10-5

3189
9497

w %  razem  
17-8 116 

'42'1 99
30-7 137

W pojedyn­
czych tjrm ach

86-6
84-’6
89-5

Dla robo tn i­
ków 

razem  w "n
14.688 82'2 
13.008 57-9 
16.453 69-3

C e n t r a l n e  s t o w a r z y s z e n i e  o d l e ­
w a  c z y  zawarło w roku 1908 w 10 firmach 
dla 268 robotników umowę, a dla 248 robo­
tników umowę kolektywną i w 5 firmach 
dla 449 robotników zawarło razem ze związ 
kiem metalowców. W roku 1909 zawartych 
umów przez Stow. odlewaczy zostało w 7 
firmach dla 454 osób, a razem ze związkiem  
metalowców 1 zbiorową umowę dla 350 ro­
botników i w 7 pojedynczych firmach dla 
5243 ronotnikow, z czego najwięcej na Mo­
rawy przypada. W roku 1910 stow. odlewa­
czy przeprowadziło 1 umowę zbiorową dla 
1760 robotników i 5 w pojedynczy-h firmach 
dla 518 robotników, zaś razem ze związkiem  
metalowców 7 pojedynczych umów dla 1116 
osób. Centralne stowarzyszenie złotników  
i jubilerów zawarło w roku 1910 3 umowy 
zbiorowe dla 3653 osób.

W szystkie inne urnowy przeprowadził zwią­
zek- metalowców, a przypadają: od roku
1908 do 1910 na Związek metalowców 357, 
tj. 88 4% i na Centralne stow. odlewaczy 23, 
tj. 5'7% ; a na Centralne stow. złotników  
i jubilerów 3. tj. 0'7%. W spólnie ze związ­
kiem metalowców zostało zawartych 21 umów,
tj. 5-2%. |  d f  ;;r r.« | |  \

W roku 1908 zostało 62%  nowych umow  
cennikowych wprowadzone w życie, 35%  
odnowionych, a 2'2% przedłużonych. W roku
1909 zostało 39’3% nowozawartych, 55'6%  
odnowionych, a przedłużonych 51% . W roku
1910 41‘2% nowych, 52‘9% odnowionych, 
a 5'9% przedłużonycli.

Procentowo wypada za rok 1909 na po­
szczególne kraje: Niższa Austrya 64'2% t .  j. 
% wszystkich umow, Wyższa Austrya 6%, 
Styrya 3 -7%, Karyntya 1'5%, Tyrol i Przed-
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arulania 2‘3%, Czechy 9%, Morawy 11 '9%. 
Śląsk i G a 1 i c y a po 0‘7%. W roku 1909 
przypada jeszcze więcej na Niższą Austryę, 
bo przeszło dwie trzecie 79'8%, Morawa 
rv4%, Czechy 2'6°f|, W yższa Austrya 2 -56°/0, 
Śląsk 1‘7%, a resztę krajów po 0'85%. W ro­
ku 1910 Niższa Austrya znowu wychodzi 
76,5%, Morawa 8'5%, Czechy 4'6%, G a l i ­
c y  a 3’2%, Styrya 2*6°/0, W yższa Austrya 2%, 
Tyrol 1-3%, Poi rzeże i Śląsk |0'65°g .

Wykaz umow, przypadających na każdy 
kraj:

Kraj

Niższa
A ustrya

Wyższa
A ustrya

Rok Ilość um ów Przedsiębiorstw  Robotników
11908 
• 1909 
1.1910
11908 
! i 909
1.1910 
(1908
1909 

11910 
(1908 
: 1909 
|4910 
(1908 
1909

1.1910 
(1908 
<1909 
(1910 
11908

i P rzedaru -. 1909

Solnogród

Styrya

K aryntya

Pobrzeże

Tyrol

lania

Czechy

Morawy

Śląsk

Galicya

'1910
(1908
1909

(1910
11908 
1909

'1910
-1908
11909
11910 
(1908
1909
1 9 1 0l

86 523 9.967
93 1230 15.936

117 404 17.557
8 8 441
3 39 234
3 24 56

1 12 52

P ■ 10 979
1 5 14
4 4 511
2 2 150
1 6 20

1 5 39
3 33 516
1 20 45
2 8 47

12 198 11236
3 M  273
7 7 938

16 59 3.948
11 11 5.814
13 13 8.819

1 1 500
2 10 67
1 1 460
1 1 140
1 1 10
5 35 314

134 835 17.877
117 1337 22.465
153 501 ' 23.741

(1908
* Razem [ 1909 

(1910

Niższa Austrya znowu góruje ze swoją zna­
komitą organizacyą.

Przy umowach największą uwagę zwracano 
na u s t a n o w i e n i e  p ł a c y  i o g r a n i c z e -  
n i e  c z a s u  p r a c y :

1 1 o ś ć u m ó W z

Rok

płacą mi- 
płaeą n im alną i 
sam ą cennikiem  

m inim alną akordo­
wym

płacą
m inim alną
godzinow ą

płacą 
płacą mini- 
inini- m alną 
m alną tygo- 

dz ienną  dniow ą

płacą
miesię­

czną

1908 129 78 80 22 20 18
1909 110 84 88 8 19 —

1910 143 66 101 10 42 1

Tylko w pięeiu wypadkach w roku 1908, 
w siedmiu w r. 1909, a w dziesięciu wypad­
kach w r. 1910 nie ustanowiono stałych płac. 
W szędzie ustanowiono lub polepszono płace 
za godziny pofajerantowe i pracę w święto, 
i to w roku 1908 było 92,5%, w 1909 94%, 
a w 1910 r. 95-4%  takich umów zawartych.

Rok

1908
1909
1 9 1 0

U m o w y 
nadobo­

wiązkowe 
godziny

i u
108
111

z  w y ż s z ą  p  t c ą  z a

nocną
pracę

60
61

w n ied z ie le  w e  św ięta

90
91 

130

81
87

119

Za roboty na m o n t a ż y  uwzględniono 
w umowach rozmr.ite postanowienia, naprzy- 
kład w miejscowościach bliskich, oddalonych, 
w miejscach kąpielowych, za granicą i t. p. 
za podróże i dyety. Takich umów było w ro­
ku 1998 — 34, 1909 — 41, a w 1910 — 47 
zawartych.

C z a s  p r a c y  został w umowach ozna­
czony i to w r. 1908—1910 dla 63.518 osób 
w 2651 przedsiębiorstwach.

Rok
1908
1909
1910

Umowy z oznaczo­
nym  czasem  pracy

130
L13
159

Ilosu p rzedsię­
biorstw

82 2
1335

491

Dla
robotn ików

1 7 .4 1 8
22.441

*23.659

Jedyny kraj, w którym przeprowadzono 
n a j k r ó t s z y  c z a s  p r a c y ,  bo p o n i ż e j

53 godzin, jest Niższa Austrya. W W yższej 
Austryi uzyskano w , 37 przedsiębiorstwach  
53 godzinny czas pracy, potem przychodzi 
Karyntya, w której przeprowadzono 53Vti go­
dzinny czas pracy w 6 przedsiębiorstwach.

Umowy z najwyższym czasem pracy za­
warto w Tyrolu i Śląsku. W G a l i c y  i za­
warto urnowy przeważnie z 54-godzinnym  
czasem pracy.

Coraz większy postęp w kierunku skróce­
nia czasu pracy uwidaczniają c y fr y :

Ilość umów co do sk rócen ia  czasu  p racy
Rok do 54 godzin ponad  54 godzin

w procentach w procentach
1908 59-7 40'3
1909 707 28'3
1910 79-5,. . 20-5

Coraz więcej wzmaga się ilość zawartych  
umów z czasem p”acy poniżej 54 godzin, 
natomiast powyżej 54 godzin liczba umów  
ciągle się zmniejsza.

88'1% umów mają oznaczony czas trwania, 
a 1l'9°/o nie ma czasu oznaczonego.

Z tego przypada na rok 1908 23’l°/o, na 
rok 1909 9'8*Vo, a 3'9°/o na rok 1910..

Zaw arte umowy w procentach
Rok krócej jak n a  dwa dłużej jak

na dwa lata la ta na dw a la ta
1908 18-7 31*3 ■46-9
1909 14'5 22*2 53-9
1910 18-3 25*5 52-3

W ypowiedzenie prawie że wszędzie jest 
na 3 miesiące naprzód ustanowione.

i Także w postanowieniach, co do k o b i e t  
i u c z n i ,  daje się postęp w umowach zau­
ważyć.

U z n a n i e  o r g a n i z a c y i, j e j  m ę ż ó w  
z a u f a n i a  i 1 m a j a  jest prawie we w szyst­
kich umowach przeprowadzone, a to

U znanie organ izacy i i m ężów W oln y  1 maja
Rok zaufan ia

razem  w  Ó ■ razem W "fo

1908 95 70-9 94 70-9
1909 102 87-2 107 91-5
1910 137 89-5 147 96-1

Ze szczególnem zadowoleniem należy stwier­
dzić, że w przemyśle żelaznym —■ metalowym  
i maszynowym z dnie 31 grudnia 1910 372 
umów cennikowych miało moc obowiązującą 
w 2684 przedsiębiorstwach. Na podstawie 
t y c h  z a w a r t y c h  u m ó w  c e n n i k o  
w y c h  w d n i u  t y m  p r a c o w a ł o  61.767 
m e t a l o w c ó w .

Z tych wszystkich kończy się termin w r. 
1911 dla 99 zawartych umów, w roku 1912 
dla 66 umów, w r. 1913 dla 97, a 5 umów 
w r. 1914, 105 umów cennikowych nie mają 
ograniczonego czasu. ‘

Tabelka wykazuje poniżej, ile umów cen­
nikowych miało moc obowiązującą z dniem 
31 grudnia 1910 r. w przemyśle żelaznym — 
metalowym i m aszynowym .
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Gd roku 1968 do 1910 musiało 20‘8 %  
umow być drogą strejku wywalczonych, a re­
szta została przeprowadzoną w drodze poko­
jowej.

Organizacya metalowców w Austryi stanowi 
taką siłę, że i najaiogantszy fabrykant musi 
się z nią liczyć. Ale trzeba zawsze o tem pa­
miętać, że i najlepsza umowa nie ma warto­
ści, jeżeli za nią nie stoi silna organizacya, 
która czuwa nad jej wykonaniem.

Pracodawcy są zawsze gotowi odebrać raz 
już przyznane korzyści. Od siły  organizacyi 
zależne są wszelkie akcye cennikowe i za­
warte umowy i gdy będziemy dalej rozwijać 
pracę nad rozwojem organizacyi, tem lepsze 
umowy będą naszą zdobyczą.

III. krajowa konferencya metalowców od­
byta w onii1 22 października we Lwowie.

(Ciąg dalszy).

Przed przystąpieniem  do dyskusyi przew odni­
czący tow. T o K a r z  odczytał dwa telegram y, 
a to jeaen  o d  k o m i t e t u  m i e j s c o w e g o  
P. P. S. D. w Krakowie tej tre śc i: „Serdeczne 
pozdrow ienia i życzenia, pom yśinycn obrad, ż e- 
l a z n e j  organizacyi na drodze do najszybszego 
rozw oju i zw ycięstw a idei socyalistycznej".

Misiołek Rozenzzueig
przewodniczący. sekretarz.

Drugi telegram ' od okręgowego s e k r e t a ­
r z a  m e t a l o w c ó w  z Mor. Ostrawy, który 
usprawiedliwia, że . w „ostatniej chwili zostałem  
zawezwany do Bielska i DOinimo najlepszej chęci 
nie mogę przybyć. Konferencya dra mnie ma 
wielkie znaczenie ze względu, że w moim okrę­
gu pracuje ogromna ilość metalowców polskich. 
Życzę najlepszych skutków z toczących się 
obrad*. Jezsrsky

sekretarz.
Telegramy' zostary oklaskam i przyjęte. W dy ­

skusyi zabrał pierw szy głos tow . S a m s o n o ­
w i c z  (Gorlice), k tó ry  je s t zdania, aby  sekreta- 
ry a t w ydał odpow iednią instrukcye dla prow a­
dzenia agitacyi i adm inistracyi i aby częściej 
przyjeżdżał do grup m iejscowych.

Tow. P w o j k o  (Lwów) żali się, że zbyt 
późno grupa otrzym ała z centrali odpowiedź 
w spraw ie zapom óg strejkow ych dla kowali, co 
uw aża za przyczynę upadku organizacyi kowali.

Tow. Ł o b z o w k i (Borysław) jest zdania, że 
trochę za mało sek re ta ry a t zw raca uwagi na 
w iększe środow iska przem ysłow e jak  n. p Bo­
rysław  i rzadko tam  bywa.

Tow. K a z e k  (KraKÓw) zw iaca się do to k a­
rzy, aby rozwinęli więcej życia w sw ych se- 
kcyach tokarzy  i żali się, że w  tych  sekcyach 
jest za mało czucia z innem i m iejscowościami, 
najlepiej sekcya tokarzy  funkcyonuje w K ra­
kowie.

Tow. B a z a n (Lwów) interpeluje, co jest 
z ustanow ieniem  siły agitatorskiej we Lwowie, 
aby spraw a organizacyi szła lepszym  torem , po 
trzebna j e s t . n iezależna siła —  sami nie są 
w stanie pokonać wszystkiego.

Tow. H o f i m a n  (Egzekutyw a) jest zdania, 
że najprzód potrzeba silnej organizacyi, a po­
tem sekretarza. W Krakowie członkow ie sami 
przem aw iają na zgrom adzeniach, a naw et po­
m agają w przeprow adzaniu strejków . Jeżeliby 
w e Lwowie był w tym  k ierunku  postęn nie 
byłoby potem  trudno i o siłę agitacyjną.

Tow. N i j a k o w s k i (Sanok) zw raca uw agę 
na skutiri jeżeli członkow ie się nie liczą przy 
w yborach zarządów  z dobrem  organizacyi, tyl 
ko w ybierają do zarządu luazi, aby tylko za­
spokoić czyjąś am bicyę, wiedząc z góry, że ten  
lub ow w zupełności nie odpow iada tem u za­
daniu.

Tow. W ę ż y k  i K a z e k  (Kraków) są zdania, 
że należy dla Lw ow a postarać się o n iezale­
żnego organizatora.

Tow. T o m a s z e w s k i  (Egzekutywa), pole­
mizuje z kilkoma poprzednimi mówcami i zwra­
ca uwagę, że sekretarz nie może wszędzie być,
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kiedy go tylko zaw ezw ią. Nie należy ogłaszać, 
że przyjedzie ten  lub inny w ybitniejszy mówca 
na zgrom adzenie, bo gdy ten  przyjechać nie 
może, to w tenczas rozczarow anie i niezadow o­
lenie ogarnia tych, k tórych tak ie  ogłoszenie za­
wiodło i drugi raz na zgrom adzenie nie przyjdą. 
O bsadzenie agita tora  we Lwowie zaieżnem  bę­
dzie od stanu finansów .
g i  Tow B a r a n  (Jarosław ) w znakom itym  w y­
wodzie scharak teryzow ał niedom agania, jak ie  tu  
i owdzie aadzą się zauw ażyć i jak  należy je 
usuw ać. Jeżeli gdzie grupa nie dopisuje, to są 
winni tylko sami członkowie. Miejscowe sto- 
sunKi mogą najlepiej i najprędzej uzarow ić tylko 
na miejscu będący tow arzysze, sam ma najle­
psze dośw iadczenia wLlym k ie ru n k u .|P raca , k tó ­
rą  tow. T o p i a e k  ipełnia, je s t bez zarzutu, 
widać ją  na każdem  miejscu. Mówca z czystem  
sum ieniem  nie m ógłby podnieść żadnych zarzu­
tów  i owszem za pracę jest m u w dzięcznym  
i stawia w niosek o przyjęcie spraw ozdania 
i udzielenie sekretarzow i absolutoryum .

Po końcow em  przem ów ieniu spraw ozdaw cy 
tow. T o p i n k a, k tóry  w odpowiedzi poddał 
k ry tyce niektórych mówców i ich niesłuszne za­
rzu ty , w ykazując, że sami ponoszą winę, jeżeli 
dana grupa nie rozw ija się należycie, w skazuje 
na ie, k tóre doskonale się rozw ijają o w łasnych 
siłach. Specyainością jest grupa lwowska, której 
w ytyka wiele zaw inień i zaniedbania. N arzeka­
niam i i skargam i nic się nie zrobi, jeżeli tow. 
lwowscy nie w ezm ą się do pracy. Teraz ta  g ru ­
pa jest na najlepszej drodze odrodzenia i roz­
woju i now y zarząd daje rękojm ię, że spraw y 
pójdą naprzód. Co do sekretarza na Lwów, to 
nie zależy bezpośrednio od mówcy i jeżeliby 
to  było możliwem, to nie m iałby nic przeciw  
tem u. Sekretarz zaw odow y Kuśnierz obecnie 
stoi zaw sze do dyspozycyi w pracy agitacyjnej 
Przew odniczący poddaje w niosek tow. B a r a ­
n a  o przyjęcie spraw ozdania i o udzielenie k ra ­
jow em u sekretarzow i absolutoryum , k tóry  zo­
staje przez akiam acyę przyjęty.

Poczem  przystąpiono do drugiego punktu po­
rządku  dziennego „Spraw ozdanie kasow e“, k tóre  
złożył tow . T opinek:

Sprawozdanie kasowe
z a  c z a s  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1909 d o  31 

g r u d m a  1909.

I. F u n d u s z  E g z e k u t y w y  od l/X . do 3 l/X IL  
1909.

D o c h o d y .................................... 304 kor. 29 hal.
R o z c h o d y .............................  . 14 „ 67 „

Pozostaje na  rok 1910 . 289 kor. 62 hal,

II F u n d u s z  t o k a r z y  od 1 /XI. do 31/XII. 
1909.

D o c h o d y .................................... 33 kor. 20 hal.
Rozchody żadne . . . . —  „ —  „

Pozostaje na  rok 1910 . 33 kor. 20 hal.

Uwaga1 Fundusz Egzekutyw y w szedł w  życie 1 pa­
ździernika 1909"/jfundusz tokarzy 1 listopada 19U9, 
a fundusz solidarności 1 stycznia 1910.

Sprawozdanie kasowe.
1. F u n d u s z  E g z e k u t y w y  z a  r o k  1910.
Saldo z 31/XII. 1909 . . 289 kor. 62 hal.
Dochód w roku  1910 . 1076 „ 15 „

Razem . . ■ 1365 kor. 77 hal.
Rozchód za rok  1 9 l0  . 342 .. 10 „

Pozostaje na rok 1911 . 1023 kor 67 hal.

II. F u n d u s z  t o k a r z y .
Saldo z roku  1909 . . .  33 kor 20 hal.
Dochód w roku  1910 . . . 155 „ 30 „

Pozostaje na rok 1911 . 188 kor. 50 hal.

III. F u n a u s z  s o l i d a r n o ś c i .
Na fundusz ten złożono w roku  1910 — 901 

koron 26 hal., k tóry  w całości został do c e n ­
t r a l n e j  k o m i s y i  z a w o d o w e j  odesłany.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierali głos 
to w .: Jaroszew ski (Kraków), Baran, Tom aszew ­
ski, N ijakowski i Kazek, ci ostatni w spraw ie 
funduszu tokarzy , na w niosek tow . H c f f m a -  
n a, członka kom isyi rew izyjnej udzielono skarb ­
nikow i i ustępującym  członkom Egzekutyw y 
jednogłośnie absolutoryum .

Do punktu  o r g a n i z a c y a  i a g i t a c y a  
w ygłosił sekretarz tow . Topinek następujący re­
fera t :

Szanowni Towarzysze!
Obowiązkiem naszym  jest zastanow ić się, ja ­

kie stanow isko mamy zająć w przyszłości, by 
utrw alić podw aliny naszej organizacyi.

Poniew aż w konferencyi biorą udział p rze­
w ażnie ci tow arzysze, k tórzy  biorą czynny udział 
w robocie organizacyjnej dlatego plan pracy na 
przyszłość m usim y już dzisiaj określić, by praca 
ta  prow adzoną była planow o i system atycznie - 
co dla nas przyniesie bez w ątpienia bardzo ko ­
rzystne  rezultaty .

Jeżeli zastanow im y się gruntow nie nad  spra­
w ozdaniem , to nabierzem y przekonania, że za­
ledwie 7 %  m etalow ców  mamy zorganizow anych.

Możliwe, że Tow arzysze w inę przyniszecie źle 
prow adzonej agitacyi, k tó rą  kierow ał sekreta- 
ryat. Lecz zarzu t ten  w net odpadnie, gdy uw zglę­
dnicie cyfrę 1385 członków, k tórych  w r. 1910 
pozyskano dla organizacyi. — Cyfra ta  jest naj­
lepszym  dowodem , że agitacya ta  była dobrą 
i przekonyw ującą.

Mimo tak  pow ażnej liczby nowo zdobytych 
członków, zaledw ie 166 członków  utrzym ało się 
przy  organizacyi, a reszta  po zapłaceniu kilku 
w kładek odpadła.

Te dwa fak ty  zw racają nam  uw agę, że na­
leży w yszukać środek, Któryby był stałym  łą ­
cznikiem  m iędzy pracującym i a organizacyą. 
Doświadczenie uczy nas, że tą  żelazną obręczą, 
m ającą utrzym ać zdobytych członków przy or­
ganizacyi są mężowie zaufania.

Chociaż organizacya nasza nie stanęła na tern 
rzeczyw istem  stanow isku i nie jest tak  silną, 
jak ą  być pow inna, to i tak, jak  widać ze sp ra­
w ozdania, in teresów  członków  broniła skute­
cznie. f -, i

Nie m ożem y pom inąć milczeniem działalności 
przygotow ującej się ze strony przedsiębiorców  
przeciw  naszym  organizacyom .

Musimy spraw ę w alk w przyszłości p rzedsta­
wić sobie jasno i omówić środki zaradcze.

Dziś m am y już w Galicyi dob^ą organizacyę 
przedsiębiorców , k tó ra  stara się wszelkiemi spo­
sobam i robotę naszą wypaczyć, ludzi odwieść 
od organizacyi, by mieć sw obodne pole do dzia­
łania.

I tu  posłużę Wam przykładam i, aby utrw alić 
w W as to przekonanie, że niezadługo zm uszeni 
będziem y stoczyć ciężką i tru d n ą  w alkę, jedy- 
n :e w tym  celu, by nie pozwolić sobie w ydrzeć 
tych w arunków  pracy i płacy, które dziś po­
siadam y.

W obecnym  czasie chcą przedsiębiorcy za­
wierać z nam i um owy na 5 lat. A jest to na j­
krótszy term in czasu proponow any z ich strony, 
z półrocznem  w ypow iedzeniem . Na coś podo­
bnego zgodzić się nie możem y, gdyż to da im 
możność odpowiedniego przygotow ania się i ka­
żda w alka prow adzona przez nas, byłaby prze­
g raną  lub też ciągnęłaby się o kilka tygodni 
dłużej.

Narzucają tu  i ówdzie regulam iny, k tóre nie 
są do przyjęcia, gdyż odbierają mu naw et tę 
skrom ną wolność, k tó rą  dziś robotnik  posiada.

Próbują narzucić dłuższy czas pracy, co tam, 
gdzie nie ma organizacyi w zupełności im się 
udaje.

Pow udują fikcyjne bezrobocia, by mieć m o­
żność usunięcia naszych dobrych tow arzyszy i na­
rzucić gorsze w arunki pracy i płacy.

W Sporyszu w fabryce śrub robotnicy żądali 
skrócenia czasu pracy tylko o jedną godzinę 
tygodniow o, by w sobotę mogli o godzinie 5 
wychodzić z fabryki celem poczynienia zaku­
pów w mieście, gdyż fabryka znajduje się w od­
ległości kilku kilom etrów  od m iasta. 1 to  skro­
mne żądanie odrzucono.

Jeżeli uprzytom nicie sobie walki w zawodzie

budow lanym  i ostatn i strejk  in troligatorów  we 
Lwowie, to każdy z W as przyjdzie do przeko­
nania, że nas czekają jeszcze cięższe i trudniej­
sze w alki, gdyż najlepiej finansow o w yposażeni 
są w łaśnie przedsiębiorcy m etalowi.

Przy tej sposobności Dozwolę sobie także 
zwrócić uwagę na kilka bardzo ważnych mo­
mentów, z którymi spotykamy się w naszym  
zawodzie.

Rozwój techniki idzie w bardzo szybkim  tę ­
pię naprzód. Nowe u rządzenia techniczne coraz 
więcej pozbaw iają w artości robotn ika ukw alifi- 
kowanego. Tw orzy się coraz w iększa rezerw a 
z si,- uKwalifikowanycn, a zastępuje się tychże 
siłami nieukw alifikow anem i.

Robota organizacyjna z tych powodów musi 
być planow ą i system atyczną, gdyż m usim y te ­
go robotnika nieukwalifiKowanego uświadom ić, 
by on nie był naszym  konkurentem , by za bez­
cen nie pracow ał.

Słyszym y także, że przedsiębiorcy proponują 
robotnikom  zakładanie kas oszczędności i sami 
chcą przyczynić się odpow iednim i dodatkam i, 
aby w ten  SDOSob okazać, że i oni pom agają 
robotnikom  w ich niedoli.

Przedsiębiorcy są naw et tak  dobroduszni, że 
chcą dla robotników  zakładać czytelnie z niską 
wkładKą m iesięczną. Lecz rzeczyw isty  cel tej 
nagłej doałości o los robo tn ika: to odprow a­
dzenie robotnika od w alki klasow ej. Cel przed­
siębiorców, to zrobienie sobie z robotn ika po­
datnego m ate^yału do w yzysku.

Zwracam także baczną uwagę na to, że w kil­
ku miejscowościach przedsiębiorcy starali się 
z poszczególnym i robotnikam i zaw ierać kon­
trak ty . K ontrakty  te  były  tego rodzaju, że obie­
cyw ano robotnikom  dobre płace, jednakow oż 
zabroniono danem u robotnikow i należeć do or­
ganizacyi i na korzyść organizacyi pracować. 
Rozumie się, że byli to p rzew ażnie robotnicy 
w pływ ow i i dobrze ukw alifikow ani. Gdy jednak  
pracę organizacyjną zaniedbano i organizacya 
podupadła, wówczas następow ata redukcya cen 
akordow ych.

Przytoczyw szy fak ta , k tó re  okazują, jak  przed­
siębiorcy dążą do pogo-szenia obecnych w arun­
ków  pracy, pozwolę sobie przedstaw ić środki 
zaradcze.

Przedew szystkiem  obow iązkiem  naszym  jest 
w prow adzić w życie b iura pośrednictw a p ra­
cy przy naszej organizacyi. P rzy  pomocy tychże 
m usim y opanow ać w szystkie pracow nie i w ar­
sztaty.

Przy  w prow adzeniu  w  życie biur pośrednictw a 
pracy spotkam y się z wielkim  oporem  ze strony 
przedsiębiorców , dlatego obow iązkiem  naszym  
jest organizacyę naszą wzmocnić.

Organizacyę naszą wzm ocnim y przez w pro­
w adzenie w życie przedew szystkiem  dobrej or­
ganizacyi m ężów zaufania. Mężowie zaufania 
okazali się w prost nieocenionym  czynnikiem  
w pracy organizacyjnej.

Dlatego tez staw iam  następującą rezolucyę, 
prosząc o uchw alenie i sum ienne w ypełni jnie 
w arunków  zaw artych  w te jż e :

„Ze względu, że ogół przedsiębiorców  zdąża 
system atycznie do pogorszenia obecnych w a­
runków  pracy i płacy —  co szczególnie w obe­
cnych czasach szalejącej drożyzny w klasie ro ­
botniczej musi budzić pow ażne obaw y — III. k ra ­
jow a konferencya m etalowców, odbyw ająca się 
we Lwowie dnia 22 października 1911 roku  
w yraża przekonanie, że akcyi tej skutecznie 
przeciw działać może tylko silna organizacya za­
w odowa —  i celem zbudow ania tejże u ch w a la :

1. W każdej m iejscowości u tw oizyć bezzw ło­
cznie dobrze fungujące organizacyę m ężów  zau­
fania.

2. Prow adzić system atyczną robotę organiza­
cyjną przez odbyw anie zgrom adzeń, pogadanek, 
w spólne naradzanie  się i odbyw anie konferen- 
cyj w poszczególnych częściach kraju.

3. Zarzady grup miejscowych obow iązane są 
przynajm niej raz na m iesiąc odbyvrac pos.edze- 
nia, na k tórych  należy om aw iać w yłącznie spo­
sób agitacyi i o tem  pow iadam iać sek re ta rya t 
krajow y.

4. W szystkie miejscowości obow iązane są ra-



4 M E T A L O W I E C Nr 44

chur.ki do centrali, podatek dla egzekutyw y m e­
talow ców , fundusz solidarności i fundusz od­
porny, najpóźniej 13 po upływ ie miesiąca od­
syłać.

Nie stosujący się funkcyonaryusze do pow yż­
szej uchw ały ogłaszani będą w „M etalowcu*.

5. Zarządy grup m iejscow ych oDowiązane są 
czuw ać, by członkow ie dłużej niż 6 tygodni nie 
zalegali z w kładkam i*.

T ow arzysze! Jestem  najzupełniej przekonany, 
że jeżeli postu laty  zaw arte w tej rezolucyi 
w zupełności w ypełnicie, to organizacya nasza 
wzrośnie do potęgi i dla mas pracujących lu 
dzkie w arunki przy pomocy tej organizacyi 'wy 
w alczym y. (Oklaski).

Nad tym  referatem  rozw inęła się dyskusya. 
Tow Kazek żada, aby  w szedzie organizow ano 
sekcye poszczególnych gałęzi pracy, poniew aż 
jest to  daleko lepiej, jeżeli n. p. tokarze  inię 
dzy sobą, odlewacze m iędzy sobą i t. d. agi­
tu ją  i dom aga się w ydatniejszej pom ocy z egze­
ku tyw y dla prześladow anych, w tym  kierunku 
staw ia odpow iedni wniosek.

Tow. Z a k r z e w s k i  jako  gość om awia sto 
sunki podkarpackie w szczególności stosunki panu­
jące w Stryju. O rganizacya w Stryju m iałaby w dzię­
czne pole do pracy, gdyby miejscowe czynniki 
party jne  nieco więcej o rozwói organizacyi za­
wodowej dbały. O rganizacya m eralowców po­
w inna mieć dw a razy tyle członków ile ma 
i tak ie  skandale, jak ie  m iały m iejsce przy w y­
borach do kasy  chorych łub 16-godzinna praca 
nie pow inna już mieć w Stryju miejsca. Nie 
m ożna lekcew ażyć tak ie  m iejscowości jak Weł- 
dzierz i inne, gdzie w bardzo m arnych  w arun­
kach m etalow cy pracują, bo ci potem  przy ­
chodzą do Borysław ia, Drohobycza i innych 
w iększych miast jako  lohndrikerzy.

Tow. H o f  f m a n y  Prorok, K azek i Jaroszew ­
ski om aw iają potrzebę zaprow adzenia II. klasy 
dla słabo zarabiających robotników , co też tow. 
D urek i Tom aszew ski popierają.

Tow. J a r o s z e w s k i  w idzi najw iększą prze­
szkodę w rozw oju organizacyi w „z a 1 e g a u i u 
z w k ł a d k a m i * ,  na to m uszą kasyerzy i za­
rządy baczną uw agę zw racać i tem u przeszka­
dzać W K rakow ie poczyniono z n a k o m i t e  
d o ś w i a d c z e n i a  z system em  m ężów zaufa­
nia i subkasyeram i, poleca gorąco, aby w szę­
dzie to  w prow adzono w życie.

Tow. B a r a n :  Trzeba, aby  w każdej grupie 
zw racano uw agę na „Metalowcami w którym  
zaw sze są dobre a rtyku ły  agitacyjne. Zarządy 
pow inny każdem u członkow i dostarczyć „Me­
talowca* do w arsztatu , czy do domu, to nie 
je s t tak trudno . Nowych, a i starych członków 
nie należy zrażać przez szorstk ie obchodzenie 
się, szczególnie to robią członkow ie zarządu, 
k tó rzy  w łaśnie pow inni z w yszukaną przyzw oi­
tością i uprzejm ością postępow ać z członkami. 
Unikać i tępić w lokalach organizacyjnych alko­
hol, gry w  k a rty  i bilard, bo dają powód do 
nieporozum ień i może najw ięcej szkodzą orga­
nizacyi. Jeżeli II. klasa została zniesioną, to wi­
docznie nic nie w artała i m ówca nie widzi p rzy­
czyny dlaczego teraz  ma się ją  na nowo w pro­
wadzić. Kto chce należeć do organizacyi ten  
płaci I klasę, a k to  nie będzie chciał, to i Il-ga 
klapa nic nie poradzi.

Tow. K o t o w s k i  żąda w bibliotekach lite­
ra tu ry  ruskiej.

Tow. Z e p l i c h a l  (Czerniowce). Mn1'ej nale­
ży uwag> zwracać na lokalne stosunki, na to ­
m iast więcej na całokształt agitacyi w kraju 
Sekretarz nie m oże zajm ować się drobnem i sp ra­
wami grup, a zostaw ić odłogiem giow ne m iej­
sca przem ysłow e. Tysiące robotników  z trze­
bińskiego i zachodniej Galicyi pracuje w cięż­
kich w arunkach  na Śląsku i dają się w najbru- 
taln iejszy  sposóD w yzyskiw ać. W ięcej w iary 
u  indyferentnych znajduje jego kolega, z którym  
pracuje, jak  obcy ag ita to r Grupa czerniow iecka 
poleciła m ówcy, aby zwrócił uw agę na to , że 
sek re ta rya t skutkiem  ogromnej odległości nie 
może dla Bukowiny- w iele zrobić, dlatego są 
zdania, że pieniądze, które posyłają do Egze­
kutyw y, należy pozostaw ić na m iejscu na cele 
agitacyjne.

Tow. K u ś n i e r z  (kom. zawodowa) ośw iad­
cza, że chętnie pom oże tow arzyszom  lwowskim  
niech tylko robotę agitacyjną rozDoczną p ’ ;

Zarząd teraz  jest now y i je s t nadzieja, że te 
nowe siły doprow adzą organizaęyę do rozkw itu.

Tow. S z a f r a n e k  podnosi, że organizacya 
m etalow ców  w zachodniej Galicyi rozw ija się 
daleko lepiej, jak na wschodzie, należy pom y­
śleć o zorganizow aniu m etalowców w Syno- 
w adzku, U strzykach. W tych tartakach  pracuje 
conajm niej 140 m etalowców. Po w yczerpaniu 
dyskusyi tow. T o p i n e k  w końcowem prze­
m ów ieniu, odpow iadając poszczególnym  mów­
com, zajął się w  szczególności Podkarpaciem . 
Poczem  przedłożoną rezolucyę j e d n o g ł o ś n i e  
uchwalono.

(Dokończenie" nastąpi).

{prostow anie W um ieszczonym  w num erze 43 
..Metalowca* w sp raw ozdan iu :,.„111. konferencya 
metalowców* na stronie 2, w szpalcie pierw szej, 
koniec osmego ustępu ma brzm ieć: „tak, że 
z końcem 31 grudnia  1910 mieliśmy' 1034 człon­
ków , niezalegających z w kładkam i t. j. takicn, 
k tó rzy  zapłacili za pełny rok*.

Z  P O L A  W A L K I .
Eaczność tokarze żelaza. Wobec akcyi toczą­

cej się we Lwowie w fabrykach ks. L u b o m i r ­
s k i e g o ,  grupa miejscowa metalowców w z y ­
w a  t o k a r z y ,  ażeby om ijali Lwów, do odwo­
łania.

Zwycięstwo zorganizowanych złotników ju ­
bilerów we Lwowie. Jak  już donieśliśm y, 21 pa 
żdziernika b. r. została um ow a m iędzy praco­
dawcam i a organizacyą robotników  do sku tku  
doprow adzoną. W szystkie żądania zostały prze­
prow adzone. Lwów stał na najniższym  poziomie 
pod w zględem  płacy i czasu pracy, jeżeli przyj­
miemy, że dopiero teraz złotnicy mogli zdobyć 
zaledwie 14 koron m inimalnej płacy, a dotąd 
pracow ano 13 i 16 godzin dziennie. Najważniej- 
szem zw ycięstw em  jest zaprow adzenie 9-g o- 
d z i n n e g o  c z a s u  p r a c y ,  obow iązujące 
w szystkich pracodawców.

U god a z b io r o w a
zaw arta m iędzy podpisanym  Zarządem  Związku 
robotników  szlachetnych m etali i handlarzy  we 
Lwowie, w  zastępstw ie podpisanych jubilerów , 
z ło tn ików ^sreb rn ików  i t. p. we Lwowie z je ­
dnej strony, a S tow arzyszeniem  jubilerów , zło­
tn ików , srebrników  i t. p. w A ustryi w zastęp­
stw ie robotnikow  i robotnic, zajętych u podpi­
sanych firin z drugiej strony.

§ 1.
Czas pracy

1. Czas pracy zostaje na 9 godzin dziennie 
ustanow iony, a dotychczasow a płaca będzie na 
54 godz. tygodniow o przeliczoną tak , że u żadne­
go robotn ika z pow odu skrócenia czasu pracy, 
zniżenie płacy nie następuje.

2 P auza śniadaniow a 10 m inutow a zostaje 
ustanow ioną, a m ianowicie w czasie od godzi­
ny 9 do 9 ’10 min. przedpołudniem .

8 2 .

Płaca minimalna.
3. Jako płaca m inim alna dla w yuczonych ro ­

botnikow  zostaje 14 K tygodniow o ustanow iona 
po roku po w yuczeniu 17 K tygodniow o, 'z a ś  
po drugim  roku po w yuczeniu zostaje robotnik  
podług swojej kw alifikacyi w ynagrodzony.

§ 3.

Czas poza godzinowy.
4. Czas poza godzinow y, to są w szystkie po­

za dziennie ustanow iony czas pracy p rzekra­
czające godziny robocze, zostaje każda o 30 %  
płacy tygodniowej oddzielnie lepiej płacona.

5, Podpisani za obopolnt .zgodą sk łaaają  o- 
św iadczenie, że przyjm ow anie roboty  do domów 
jest surow o zabronionem  

> 6. Robotnikowi surow o zabronionem  jest pc 
ukończeniu  pracy u innego przedsiębiorcy ro ­
botę przyjąć, natom iast podpisani przedsiębiorcy 
zoDowiązują ■ się żadnem u robotnikow i, k tóry  
w innej pracow ni jest zajęty, roboty  nie dawać.

§ 4.

Uznawanie Organizacyi.
7. U znaw anie Stow. Jubilerów , ' Złotników, 

Srebrników  i t. p. w A ustryi jako  zjednoczenie 
robutników .

§ 5.
Bonifikacye.

8. We w szystkich pracow niach, gdzie do­
tychczas katolickie lub żydow skie św ięta lub 
cząść tychże płacone były, lub gdziekolw iek 
inne lepsze bonifikacye istniały, pozostają one 
przy wyżej w ym ienionych punktach w przy­
szłości nadał.

§ I
Inne określenia.

9. Każdy podpisany przedsiębiorca zobow ią 
zany je s t jeden  egzem plarz tej ugody w swojej 
pracow ni uw idocznić;’ by każdy now o przy jęty  
robotn ik  był w stanie treść  niniejszej przejrzeć.

10. Palenie ty ton iu  i cygar, św istanie, śp ie­
w anie i t. p. podczas roboty  nie jest dozwo- 
lonem.

11. O narzędzia  ręczne m usi robotnik  się po­
starać.

12. Fuszow anie w pracow ni bez w iedzy p ra­
codaw cy jest w zbronionem .

13. Każdorazowe SDÓźnienie. będzie, jeśli 
przekroczy 7 minut, jako kwadrans odtrącone, 
robotnik zaś nie jest obowiązanym przed owym  
kwadransem robotę rozpocząć.

14. Jako czas pozagodzinow y zostają ty lko 
te godziny w ynagrodzone, k tóre  w tym  tygo­
dniu 54 godz. p rzekraczają i gdy w bieżącym  
tygodniu żadne święto nie przypada. Gdyby zaś 
święto miało byc odrobione, m uszą one być
0 30 %  w ynagrodzone.

15. Czas roboczy w pojedynczych pracow niach 
będzie przez pracodaw ców  ze zgodą zajętych 
w tym  zakładzie robotników  ustanbw iony i m u­
si wspólnie po ustanow ieniu  tegoż być do trzy ­
m anym .

§ 7.
Czas trw ania ugody.

16. Ugoda ta  w ażną je s t od 22 pażdzienika 
1911 do 30 w rześnia 1915 i m ożna miesiąc 
przed upływ em  term inu  w zajem nie wymówić. 
Gdy zas w ypow iedzenie nie następuje, pozosta­
je  ugoda na jeden  rok  przedłużoną.

Zaś natychm iast po ew entualnem  w ypow ie­
dzeniu powinno do św ieżych rokow ań ugodo­
wych kroczyć.

Lwów, dnia 21 października 1911.
N astępują podpisy.
Ugoda niniejsza, k tóra  bez ofiar zaw artą  zo­

stała, będzie dla przyszłości wielkiej wagi.
Trzeba przyznać, że zastępcy pracodaw ców  

pp. A. Silberstein, J. Kohn, M. G laserm ann, 
R. Mirisch i Z. Geduldig dali dowód zrozum ie­
nia dotychczasow ych złych stosunków , pomimo, 
że spraw ę pracodaw ców  pod każdym  w zględem  
uw zględniali.

Ugoda niniejsza obow iązuje każdego z oso­
bna, jako przez nas sam ych przy ję te  praw o
1 musi pod każdym  wzgiędem  i w arunkiem  być 
dotrzym aną.

Złotnicy lw ow scy m uszą usilnie i n iezłom nie 
o to się starać, by k a ż d y  k o l e g a  b y ł z o r -  
g a n i z o w a n y m ,  a w t e n c z a s  b ę d z i e m y  
w m o ż n o ś c i  m i e ć  e w i d e n c y ę  n a d  o- 
g ó l n y m i  s t o s u n k a m i  w z a w o d z i e  n a ­
s z y m  p a n u j ą c y m i ,  b y  n a d u ż y c i o m  
z z j e d n o c z o n ą  s i ł ą  z a p o b i e d z .
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